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m n y  ogłoszą ft: Na i-ei stroni* 
wiersz petitowy nok. 400, 

aa lIL-ej stronie—mk. 2.00, 
na' iY-ej s tronie— l.tO f., 
nadesłane za wiersz gar- 
montuwy — mk. 6.00 Drob­

ne ogłoszenia po 20 fen 
s s l  wyraz. Najmniejszedrob* 
ae ogłoszenie'mk. 1.60.

ledakc ja  i Administracja miesz­
czą się pod M  4-ym przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra®, Sosnowiec.

SOSNOWIEC — czwartek 27 listopada 1919 ,roku.

I S K R I
Pzienssifls polityczmy, społeczny 1 literacki

Cena m m % m  30 fart.

Prenumerata wynosi: 2 odnosz- 
niem rocznie mk. 42.00 — 
półroczni® mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 — 
miesięcznie mk. 3.50, z prze­
syłką pocztową 3 mk. 60 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

\ D A WI D  S I E L C E R
w sp ó łp r a co w n ik  Z ak ład ów  Ż elazn ych  M ilow ick ich  p o  k ró tk ich , le cz  c iężk ich  c ierp ien iach , zm arł

dn. 26  lis to p a d a  1919  r ,  p rzeży w szy  la t 69.

Eksportacja zwłok z mieszkania w domach fabrycznych Walcowni Milowiee na cmentarz wyznania 
mojżeszowego odbędzie się w czwartek w dn. 27 bm. o godz. 2-ej po południu.

_ Na smutne te obrzędy zapraszają rodzinę, kolegów, współpracowników, przyjaciół i życzliwych,
5 pozostali w nieutulonym smutku
I ŻONA, DZIECI WNUKI.

JB. W.
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liB
8i

c e r
w sp ó łp r a co w n ik  Z ak ład ów  Ż elazn ych  M ilow ick ich  w  S o sn o w c u , zm arł śm ierc ią  tra g iczn ą  dn. 26 b .m .

w wieku lat 69,
W zmarłym tracimy długoletniego, sumiennego i oddanego współpracownika i kolegę, którego pamięć i 

pozostanie na zawsze między nami.
i  Zarząd i pracownicy
i  Zakładów Żelaznych Milowickich.

Z dniern 29 listopad a b. r. z o sta je  otwarty

K liS  I J iB B lŃ  ! l i i f i l i  S l t f l l f l l O
pod kierownictwem nauczyciela rysunków Wyższej Szkoły Radnej w Będzinie.

R ów nocześn ie  z o sta je  otwarty
¥ C T T 1 R ^  f t .  A  f n .T T ,

gdzie uczniowie wyuczać się będą pisma kaligraficznego, 
rondowego, gotyckiego, drukowego i t. p.

N auka odbyw ać s ię  będzie  w godzinach  popołudn iow ych , w n ied z ie ­
lę  zaś i św ięta  od 12 do 3 ej pop.
W pisy przyjm uje s ię  co d z ien n ie  od 12 m. 30 d o  1 m. 30 i od 3 do 5 i pó ł 

w gm ach u  W yższej S zk cły  R ed n ej w B ęd zin ie  przy ulicy K ołłątaja.
(Kursa dla Pań osobno.)

Oo zastanowienia.

Robotnicy u mw. ^prmmzacji.
W arszawa, 26 listopada.

(Tel. spec. „Iskry").

W dniu wczorajszym delegacja robotników Zagłębia 
Dąbrowskiego z posłem dr. Falkowskim na czele udała 
się do m in is tra  aprowizacji w celu przedstawienia mu 
krytycznego wprost stanu, wywołanego brakiem najn ie­
zbędniejszych artykułów żywności.

Delegacja została przyjęta natychm iast, a wynikiem 
konferencji je s t  natychm iastowy rozkaz w ysłania do Za­
głębia większego transportu  żywności.

Korespondent „Iskry" zapew nia, iż żywność już  je s t  
w  drodze.

Z chwilą gdy dokonywa się 
połączenie zaborów, a niepo­
dległość Polski stała się po­
stulatem interesu wszechświa­
towego, tryb myślenia polaków 
musi się do tej olbrzymiej 
zmiany zastosować. Inaczej 
trzeba będzie myśleć w roku 
1920 niż np. w roku 1916 lub 
dawniej. I inaczej działać. Je­
steśmy w biegunowo odmien­
nych warunkach.

Dawniej wszystko co było 
oporem względem zaborców 
było dobre, trafne i patrio­
tyczne. Dzisiaj dobre, trafne i 
patrjotyczne jest wszystko, co 
jest narodowe, samodzielne i 
twórcze. Niepatrjotyczną zaś 
i twórczą jest negacja pod ja- 
kąkolwiekbądź postacią.

Zadaniem patrjotów jest 
zwalczać wszelkie negacje. Tak 
jest, negacje bądź u jednostek, 
bądź u związków gromadnych, 
czy w rządzie, czy w  kapitali­
zmie, czy w ludzie, ozy w robo­
tniku. Wszystko jedno gdzie, 
salus rei publicae suprama le 
osto. Idea narodowa nie po­
trzebuje kryć się w katakum­
bach. Musi i stać wyraźnie, 
wysoko na niebie, jak  słońce 
i jak słońce rozwijać użytecz­
ne i zabijać szkodliwe.

A metoda działania musi 
być prosta, niezłomna, rad y ­

kalna w zakresie jasno posta­
wionego celu. Idea narodowa 
nie zna kompromisu, a jeżeli 
takowym ulega, nie nadużywaj­
cie wielkiego i radykalnego 
pojęcia.

Nie będzie to czyste źródło 
twórcze, ale mętne bagnisko, 
■pełne larw osobistego interesu i 
miazmatów nieskończonych k-ó • 
tki, podstępów i łotrostw.

Gdyby Polska otoczona była 
murem chińskim, sama jedna 
bez działań narodów ościen­
nych, mieliby słuszność ci o- 
portuniści, których je s t  legjon 
legjonów, twierdząc, że poma­
łu, powolną ewolucją utrwali­
my niepodległość de facto. Ale 
Polska jest otoczona przez ro- 
sjan i niemców, a trzeba chy­
ba człowieka o bardzo ograni­
czonym umyśle, któryby mógł 
przypuszczać, że te wrogie 
nam narody nie będą żyły 
myślą o rewanżu.

Pół biedy z Rosją. To pań­
stwo kierowników rodzaj pstrej 
wieloplemiennej hordy mon­
golskiej nigdy nie było, nie 
jest i nie będzie dla Polski 
groźne bez sojuszu z Niem­
cami, jako inspiratorami, W i­
dzimy co się stało. Wystar­
czyło, aby Rosja uniesiona łu­
pieżczym łakomstwem na Bał­
kan i Konstantynopol zerwała

Redakcja otwarta od 8 rano dc 
7 wieęz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i « 
zwraca.

Wdziały własna: W Będzinie;ai 
Małachowskiego 9, w D ą ­
browie ul. Sienkiewicza

H J o ł k t o i r

fsw(I freiSatWSM
w Częstochowie, 

ul. iw. Panny Marji t. J. 
IS Aloje Nr. 21, obok teatru

— Paryskiego. —• 
Choroby skórne, dróg nsosze- 

wych i weneryczne.
Przyjm uje od 9— 12 rano 5 od 4— 7. p p 

P sn ls  od 12 — t p o  pot.

. H o i s i j u  t m

J* Szaiensziein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od  10— 1 i od 3 —6 po poi.
Leczenie zębów, plombowani® 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Msdrzctfowska J®3.

z Niemcami. Natychmiast ule­
gła straszliwemu paraliżowi.

A  Niemcy, Niemcy. Naród 
wysoce patrjotyczny, mrów­
czo pracowity, o instyktach 
ponurych, rozbójniczych, a je­
dnocześnie podatny w stopniu 
najwyższym do mechanicznej 
organizacji. Jest to sąsiad stra­
szliwy. Potężny genjusz Fran­
cji zaledwie mógł mu się o- 
przeć. A  my, odwykli od m y­
ślenia o jutrze, tańczący m a­
zura do białego dnia, satym 
spóźniający się zawsze do ro­
boty?

Dopókiśmy siedzieli w trzech 
więzieniach, musieliśmy "my­
śleć o powstaniach. Kilkakrot­
nie łamaliśmy k ra ty  i ucieka­
liśmy, wracano nas zawsze 
napowrót. Katastrofa wszech­
światowa nasze więzienie zni­
szczyła. Jesteśmy wolni, tak, 
— wolni.

Wolni, to znaczy inaczej 
obowiązani koniecznie do my­
ślenia poważnego. Pijaństwo 
niewoli, poczucie wiecznego 
buntu, straciło grunt rzeczy­
wistości, dzisiaj staje się już 
karykaturną śmiesznością.

Wstępujemy w okres życia 
odpowiedzialnego, w okres wal­
ki bez końca pod wielu wzglę­
dami daleko cięższej i tw ard­
szej niż za czasów niewoli. 
Praca konstruktorów, jest co 
do gatunku zupełnie różna od 
ciężkich robót niewolnika. Ten 
po godzinach przymusu pod 
batem dozorcy może się upić 
i spać bez troski. Twórca mu­
si chcieć i musi umieć, je s t - 
w wiecznym ruchu wiedzy i 
działania.

Ze wszystkich narodów eu­
ropejskich najcięższe jest po­
łożenie polaków i czechów. 
Niepodległość de facto musi 
być zdobyta i utrzymana je ­
dynie drogą wielkiego narodo- 
wego wysiłku. Zrozumienie tej 
prawdy musi być sprężyną 
całej naszej psychiki.

Ignacy G rabow ski.
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Dla dzieci i młodzieży w stęp dozwolony. Qd 24 do 1 grudhia r. b. w łączn ie .
Pierwszy obraz ze ziotej serji 1 9 1 9 -2 0  r. znanej wytwórni włoskiej „Pasguali" w Turynie*

socjalizmem narodowym. Tego 
samego zdania jes t  „La Victo- 
i re u, a Gustaw Herve, r e d a ­
k to r  tego dziennika, szykuje

się stanąć  na czele nowej par-  
tji scocjalpatrjotycznej. Należy 
m u życzyć powodzenia.

li... B.

Niebywały sensacyjny dramat 
w 5 cz. w roli głównej amery-’ 
kańska akrobatyczna gwiazda-

CECYLIA TH1AM.Śmiertelny skok
Nad program: Włoski dziennik jfs 1 zdjęcie z natury dokonane na froncie w łoskim . 

~UWA8A: Początek o godz. 5  i pół, w  niedzielę i św ięta  o 4-ej.

lozprawy se jmowe.
Sprawa Ziem Wschodnich. — Stronnictwo ludowe 
wyraża wotum nieufności rządowi. — Przemówienie

pos, Skulskiego.

Od środy 26 do niedzieli 30 listopada włącznie.
Dziś premjera! Wielkie arcydzieło kinemat.,. w łoskiej fabryki „(Vines* p. t .

TAJEMNICA ŻAKA
dalszy ciąg serji O s n H k n  W o l f g o s i a .
Sen sacyjn y  dram at w  5-iu aktach. W roli g łów n ej

T E A  B O R E L I I  (partnerka Liji B o re ! ii)
I O  XT1 3  O  W  IV A., M  ATLJEVA- jŁ a JS Z .

Do obrazu przygrywa kwintet artystyczny pod kierunkiem- p. GOLDCWftJGft.
Sala centralnie ogrzewaną,

W arszawa, 26 listopada. 
(P. A. T.).

1
lo ljsiE  s t t l i  r t r t i  um il 

v h  ( s i  Caltia.
W iedeń, 25 listopada.

K om unikat dowództwa ło ­
tew skiego z dnia 21 b. m. po ­
daje, że w ojska łotew skie p rze­
łam ały fron t niem iecki pod 
M itawą i zajęły  to_ m iasto, 
przyczym  w padła w ich ręce 
olbrzym ia zdobycz wojenna.

Równocześnie nadeszły tu taj 
w dniu dzisiejszym  doniesie­
n ia  o podjęciu działań wojen­
nych  przez w ojska łotew skie 
w obszarze południow ym , p rzy ­
czym  powiodło się irn zajęcie 
Taurogów, przez co dokonane 
je s t odcięcie jedynej drogi od­
w rotu niem ców z Kurlandji.

A rm ja niem iecka von der 
Goltza, dzisiaj pod kom endą 
gen. E berhard ta , je s t  zdem o­
ralizow ana i cierpi wszelki 
n iedostatek  w skutek  b raku  
dowozu.

Kom pletni® o d c ię c i
Tylża, 26 listopada.
(Tel. w łasny.)

Z otoczonym i przez w ojska 
łotew skie i litew skie niem cam i 
utrzym yw ana je s t ty lko  kom u­
nikacja iskrow a.

protaitnią!
B erlin , 26 listopada.

Rząd berliń sk i w ystąp ił z 
notą do en ten ty , w której ż ą ­
da pozwolenia na wolny po ­
w rót korpusu  Goitza do N ie­
miec, gdyż państwm kresow e 
bałtyckie  przy poparciu  enten- 
ty  staw iają tem u powrotowi 
przeszkody.

W  ostatniej chwili nadeszła 
tu  wiadomość, iż kom isja en ten­
ty  porozum iała się z rządem  
litewrskim  co do w ypuszczenia 
bandyckiego ko rpusu  Goltza z 
pułapki.

D o w o d y  z b r o d n i  i u 2 z 0 b f  ano*
Haga, 26 listopada.

(Tel. wł. „Iskry".)
Z kół delegacji pokojowej Jednccm śn ie  donoszą z Lon- 

angielskiej donoszą, iż ekskaj • dynu, że państw a koalicyjne i 
zer stanie :p rz e d  specjalnym  sojusznicze zebra ły
trybunałem , k tó ry  osądzi sp ra- m n ó s tw o  b . c e n n e a o  
wę W ilhelm a i inne związane .  .
z n ią procesy o p rzestępstw a m a t e r j a i u
przeciw  praw om  wojskow ym  i przeciw W ilhelm owi, 
karnym .

Listy z Zachodu
Klęska socjalistów.

Paryż, 18 lis topada .

(Korespondencja w łasna „Iskry".)

W iadom e są  już  w yniki w y ­
borów w zarysach  ogólnych5: 
socjaliści francuscy  ponieśli za­
służoną klęskę. P rzepadli s ro ­
m otnie n a jzuchw alsi i n a jb ez ­
względniej si krzykacze to warzy-
sze, przepadł Benaudel, k tó ry  
objął po Jauresie  naczelne do ­
wództwo nad  obozem „socjali­
stów  zjednoczonych* i k tórem u 
n ie  starczy ło  odwagi cyw ilnej, 
aby  potępić sk ra jny  p rąd  bol­
szew icki, podsycany n iem ie­
ck im  złotem.

Klęska socjalistów  je s t rze ­
te ln ie  zasłużona jeszcze dla 
tego , że popełnili oni przed 
w ojną i podczas wojny szereg 
niepow etow anych błędów.

Oni to w r. 1913 prow adzili 
gwałtow ną kam panję przeciw  
3-letniej służbie wojskowej, do­
wodząc, że tow arzysze n iem iec­
cy nie pozwolą n igdy  na w oj­
nę przeciw ko Francji; gdyby 
ich  usłuchano, dziś leżałaby 
F rancja, spętana i niem a, u  
nóg pruskiego „szucmana*...

Oni to, podczas wojny, parli 
do zaw arcia pokoju za w szel­
ką  cenę i, gdyby  ich słuchano, 
by łby  dziś W ilhelm  królow ał 
na w yżynach jowiszowej potę­
gi, a m ybyśm y m ieli po dziś 
dzień b u t krzyżacki na karku .

Oni to wreszcie, w ciągu o- 
s ta ta iego  roku, nie p rzestaw a­
li nawoływać do w ynagrodze­

nia „biednych* niem ców kosa” 
tern „reakcyjnej* Polsk i i do 
zaw arcia pokoju z. .kozackim  
bolszew izm em .

To też w yniki wyborów fran­
cuskich będą  pow itane w Pol­
sce z uczuciem  praw dziw ej 
ulgi. Z punk tu  bowiem  w idze­
nia interesów  narodow ych pol­
skich, zwycięstwo Longueta i 
tow arzyszy byłoby poprostu 
katastrofą.

Toć p rasa  socjalistyczna, je ­
dyna w całej F rancji, prow a­
dziła system atyczną, zjadliw ą, 
podstępow ą i kłam liw ą kam ­
pan ję  antypolską; toć w takiej 
„H um anits*, godnej, dalibóg, 
lepszego lo3u, gnieździ się po 
dziś dzień sztab podejrzanych 
litwaków, pałających do Połski 
nienaw iścią iście fanatyczną.

W szystk ie  m om enty an ty ­
polskie odzyw ały się na szpal­
tach  „Hum anite* i pokrew nych 
jej organów rozgłośnym  echem; 
ktokolw iek chciał Polskę ze­
lżyć, obmówić, ukłuć, by ł tam  
skw apliw ie i gościnnie podej­
m owany; kto zaś p ragnął w 
obronie naszej w ystąpić, tem u 
zam ykano bru taln ie  drzw i przed 
nosem. Taki był socjalizm  fra n ­
cuski przed  wyboram i, tak  też 
pozostan ie  zapew ne i nadal, 
ale narazie m ożem y n ie zwa­
żać na zjadliwe jego kąsanie.

Obaczmy teraz  kom entarze 
p rasy  francuskiej, streszczone 
w „La presse  de Paris*.

W edług  „Ternpsa* F rancja  
w dniu wyborów zm iażdżyła 
hyd rę  bołszewizmu. Skutki te ­
go zw ycięstw a dadzą się od­
czuć na całym  świecie...

Nie po to ocalała F rancja  
nad M arną, nad  Izerą, pod 
Y erdunem , aby pogróżyć się 
w odm entach przew rotu. Nie 
na to zwaliła w gruzy  im pe- 
rjalizm  niem iecki, aby zdać się 
na łaskę dyk ta tu ry  różnych 
rodzim ych Leninćw .

„La.-Liberie* woła z rów ną 
emfazą: „Francja odniosła d ru ­
gie Zwycięstwo nad wrogiem  
równie" groźnym , jak  hordy  
von Klucka. Zwycięstwo to po­
zwoli nam  w m yśl staroży tne­
go zw yczaju, zam knąć w rota 
św ią tyn i W ojny, i to wojny 
najstraszniejszej, wojny dom o­
wej...

„Le Journal des D ebats“ o- 
cenia sy tuac ję  w ten  sposób: 
W ynik i wyborów św iadczą do­
statecznie, że kraj nasz p rag ­
nie porządku, pracy, podniesie­
nia sił w ytw órczych. U nika on 
przew rotów, odpycha sposoby 
zalecane przez różnych k rań - 
cowców. Przedziw ny zm ysł 
rzeczyw istości, będący cnotą 
lu d u  francuskiego, nie zawiódł 
i tym  razem : w yborcy przeszli 
do porządku dziennego nad 
szaleństw em  bolsze wisty cz-
nym . Bolszewizm je s t  chorobą 
narodów  pobitych; F rancja  
zw ycięska chce żyć i p raco­
wać.

„La P a tr ie !£ sądzi, że socja­
lizm  francuski, po tak  d o tk li­
wej lekcji, pozbędzie się ob­
cych naleciałości i stan ie  się

Rozprawy zaczęły śię o godz.
4 m inut 20. N ajpierw  debato­
wano w spraw ie wyborów na 
k resach  wschodnich.

Poseł Zagórski oświadcza, 
że po przyjeździe z ziem  
w schodnich nabra ł przekona­
nia, iż spraw a ty ch  ziem  zu ­
pełnie je s t  zdecydow ana. Ze 
stanow iska m iędzynarodow ego 
■wysuwają się  3 m om enty: l) 
nasze nraw a h isto ryczne  do 
ziem , .tore sejm  4 letn i z łą­
czył z Koroną po wsze czasy;
2) jesteśm y panam i ty ch  ziem:
3) wola ludu , w łościańsk iego  
i robotniczego, żąda zespole­
n ia z m acierzą po lską  nie na 
praw ach federacji, ale przy łą­
czenia do Polski a niezliczone 
wiece i odezwy ludu  stw ier­
dzają, że chce do Polski n a le ­
żeć. Z agitacją b iałosuską i 
ludzi T aryby  nie po trzeba się 
liczyć.

P rzyjęto  ustaw ę z popraw ką 
posła Sokołowskiego, żądającą 
dokładnego określenia przez 
zarząd ziem w schodnich te ry -  
to rjum , podlegającego w ybo­
rom . Główny punk t ustaw y 
zapowiada w pow iatach k reso ­
w ych, oswobodzonych od na­
jazdu  w roga najdalej w dni 70 
od wejścia w życie tej ustaw y 
w ybory  przedstaw icieli lu dno ­
ści, powszechne, tajne i rów ­
ne bez różnicy narodow ości i 
w yznania w edług zasad tech n i­
ki, opattaj na  wzorze o rdyna­
cji do sejm u ustaw odaw czego. 
Jeden  przedstaw iciel p rzypa­
dnie na 50,000 m ieszkańców, a 
jedynym  przedm iotem  obrad 
zgrom adzenia będzie s tw ier­
dzenie urzędowej woli ludno ­
ści o stosunku do Rzeczypo­
spolitej Polskiej i określenie, 
k tó re  powiaty, w zględnie czę­
ści pow iatu m ają na podstaw ie 
woli ludności należeć do Pol­
ski. Uchwała zgrom adzenia, 
podpisana przez m arszałka i 
sek re tarzy  będzie przesłana 
sejmowi ustaw odaw czem u, j a ­
ko urzędow y w yraz woli ty ch  
ziem.

Kroni ka .
KALENDARZYK.

Dziś , w czwartek 27 b. m. W ale­
riana.

utro w piątek 28 b. ta. K rescen- 
ego.

Wschód słońca g. 7 tri. 43 
Zachód. „ g 3 m. 52

Z Sosnowca
Żądania zecerów. W czoraj 

o trzym aliśm y lis t od Związku 
zecerów, k tó ry  zaw iadam ia nas, 
że od dnia 1 g rudn ia  m am y 
podw yższyć zecerom  płacę o 
75 procentów. Dla naszego 
p ism a w yniesie to zaledwie 
l  tys. mk. różnicy tygodniow o. 
Ponieważ jednocześnie cena 
papieru  w zrosła o 20 proc., 
więc w ydatk i nasze w zrosną o 
2,500 m k. tygodniowo. Gzy w 
tak ich  w arunkach będziem y 
wogóle mogli istn ieć  — zaw ia­
dom im y czytelników  naszych  
ju tro .

Rewizja sądu. P rzyby ł do 
Sosnowca prezes sądu  okręgo­
wego w W arszaw ie p. Kukiei 
w  celu dokonania rew izji t u ­
tejszego sądu.

Aprowizacja. „Głos P rac y  
pisze: Na m ieście  k o lpo rtu ją
się pogłoski, rozpuszczane

Potym  nastąp iły  dalsze de­
b a ty  nad  eksposee prezesa m i­
nistrów . Poseł W itos ośw iad­
czył, że rząd  powinien m ieć 
program  jasny . Tym czasem  są  
tarc ia  i chaotyczna robota* 
zam ieszanie w adm inistracji. 
Obowiązkiem rządu,, jako  or­
ganu wykonawczego, je s t  w y­
korzystan ie  ustaw  sejmowych* 
tym czasem  każdy urzędn ik  
robi na w łasną rękę. System  
m usi być zmieniony.. Ponieważ 
ludzie na czele,, nie po trafią  
tego uczynić, a stosunki tak ie  
grożą katastro fą , mówca im ie­
niem  Stronictw a ludowego o- 
świadcza, że do rządu  zaufania 
m ieć nie może i popierać go­
nie będzie. Oczekuje nowego, 
silnego rządu.

Skulski (zjednoczenie) o- 
świadcza, że obecny rząd , 
przypadkow o zebrany, grubo- 
je s t obciążony pasyw am i po 
rządzie M oraczewskiego, tak , 
że obecny kierow nik n ie  może 
odpowiadać za w szystko, co 
się dzieje. M inisterjum  apro­
wizacji zawiniło b rak iem  
przew idyw ania. Kolejnictwo 
funkcjonuje źle. — Należy w y­
słać m isję do A m eryki i Ru- 
m unji po zboże. Dla arm  i nie 
postarano się o zim ową odzież. 
W  w ojsku uprzyw ilejow ana 
je s t ka tegorja  daw nych łegjo- 
nistów  i peowiaków. Faw ory­
zuje się młodzieńców, a do­
świadczeni oficerowie nie a- 
w ansują.

W ykształcenie, zdolność i 
w artość m oralna m uszą decy­
dować. Dawne wpływy kon­
sp iracyjne powinny ustać. Sy­
stem owi konspiracyjnem u trz e ­
ba wypowiedzieć najostrzejszą 
walkę. Do prezesa m inistrów  
Zjednoczenie ludowe ma za­
ufanie. N atom iast m inistrow ie, 
nie m ogący się zgodzić na 
solidarne w spółdziałanie, po­
w inni byli dawno usunąć się. 
Na tym  zakończono posiedze­
nie. Dalszy ciąg rozpraw  we 
czwartek.

przez urażonych piekarzy, że 
b rak  chłeba w m ieście spo­
wodow any je s t przejęciem  
rozdziału tegoż przez koope­
ratyw y.

Pogłoski te  są  tylko rozgła­
szane przez ludzi złej woli.

M agistrat, k tó ry   ̂dostarcza 
w szelkiej żywności d la m iesz­
kańców  m iasta, nie otrzym uje 
obecnie od urzędów  państwo­
w ych praw ie wcale m ąki, a 
więc i z tej racji n ie  może jej 
w ydzielić i kooperatyw om .

Dow iadujem y się także, że 
m ag istra t, chcąc zapebiedz 
głodowi w m ieście, z a m ó w ił  w' 
Poznańskim  65 ty sięcy  bochen­
ków chleba, k tó ry  m a nadejść 
w najbliższych dniach.

Odczyt. W czoraj w  sali m a­
g istra tu  odbył się »dczyt p- 
Bogusławskiej na  tem at „Pod­
hale i k resy  zakarpackie*. P r e ­
legen tka w krótkich , lecz j a ­
snych  słowach skreśliła  h is to r-  
ję  i znaczenie kresów  zakar- 
packich Spiżu i Orawy.

Na odczycie by ły  miejscowe 
szkoły żeńskie i m ęskie.

Na pomnik dla poległych. Z 
in icjatyw y Domu ludowego na 
Saturnie, zawiązało się Towa­
rzystw o, ’k tóre z funduszów 
składkow ych chce wybudow ać 
pom nik bohaterom , poległym  
w obronie Saturna, na co ze­
brano do tej pory zaledwie 3 
tysiące  m arek.



Przypuszczać należy, że p ięk- 
cel w art poparcia i ZDaj- 

d2ie chętnych  ofiarodawców, 
którzy nie poszczędzą datków , 
aby w ystaw ić pom nik na m ogi­
le drogich obrońców i b o h a te ­
rów, którzy padli w w alce z 
niemcami, broniąc Ojczyzny.

Omowski w raca do zdrowia. 
PAT donosi z Paryża: Leka­
rze m ający w opiece p. Rom a­
na Dmowskiego zaopinjowali, 
ii je s t  on już w okresie re ­
konwalescencji, w zbronili m u 
jednak opuszczać m ieszkanie 
jeszcze w ciągu 3 tygodni.  ̂

Zmarznięte ziemniaki można 
spożywać. W obec trw ających  
mrozów m iasta nasze ogołoco­
ne będą niebaw em  z zapasów  
ziemniaczanych. Jedyne  w yj­
ście z tej groźnej sy tuacji, to 
nie bacząc Sna mróz, dowozić 
nadal w um iarkow anych ilo­
ściach ziem niaki koleją i koń­
mi. Skoro nadejdą tran sp o rty  
zm arzniętych ziem niaków, na­
leży je w dalszym  ciągu po­
zostawić na mrozie, p rzezna­
czone zaś do natychm iastow e­
go spożycia, w sypać do z im ­
nej wody i po paru  godzinach 
ugotować w zw ykły  sposón. 
Słodkawy sm ak, gktórego na­
bierają zm arznięte ziem niaki, 
bynajmniej nie je s t  szkodliw y 
dia zdrow ia, nadto Śnie tracą  
one nic na swojej w artości od­
żywczej.

Znaczna kradzież. Onegdaj z 
kasy 1 Bytom skiego pułku  
strzelców niew iadom i spraw cy 
skradli około _ 130 ty sięcy  m a­
rek, w walucie polskiej. Ja k  
się dowiadujem y ze źródeł wia- 
rogodnych i m iarodajnych, 
wszczęto już b. energiczne śle 
dztwo, k tóre je s t  na tropie do 
wykrycia spraw ców kradzieży.

Piekarze wydają wyroki śmier­
ci. Ławnicy m ag istra tu  pp. Ga- 
■łuń i Siłuszek, jak  się dow ia­
duje „Kur,. Zagłębia", o trzy­
mali w ubiegłą sobotę anonim , 
pochodzący natu ra ln ie  od... 
piekarzy, następującej i tre śe i: 

„Sosnowiec 1919. Szanowny 
Panie Siłuszek i Całuń. Zwia­
s tu ję  W am, Panowie, wesołą 
nowinę, iż trzy  dni zdrajcy , 
szubrawcy, m acie do odw oła­
nia tej zbrodni, k tó rą  popełn i­
liście. W y nam  i naszym  ro ­
dzinom odebraliście p racę  i 
życie, więc i wry nie możecie 
dłużej żyć i zdradzać. Zauw aż­
cie to sobie sam i, iż tak im  
szubrawcom  się więcej nie n a ­
leży. Z poważaniem  N iedopy- 
talski, P. s. Ja  ci pokażę koo­
peratywy, tylko z n ich  ko rzy ­
stać nie będziecie®. Rozumie 
się, ortografja  i s ty l—skanda­
liczne. Ponieważ term in  w y­
konania w yroku m inął—m in ę -

Bratobójca.

ło i niebezpieczeństw o. A noni­
m em  zaopiekował t>ię w ydział 
śledczy. ___

SE 'teatru .
Teatr H. Czarneckiego. Dziś 

„Czar wmlca* operetka, k tó ra  
zawsze cieszy się wszędzie 
wielkim  powodzeniem.

Ju tro  tea tr  wyjeżdża do D ą­
browy, gdzie w ystaw i operet­
kę, ostatn ią nowość „Gdy dw o­
je  się kocha*.

W  sobotę dwa przedstaw ie­
nia: popołudniu o godzinie 4-ej, 
po cenach m inim alnych sp e ­
cjalne przedstaw ienie dla uczą­
cej się młodzieży „Zem sta za 
m ur graniczny* Al. h r. F red ry , 
wieczorem  zaś po cenach zw y­
k łych  ostatnia nowość „Gdy 
dwoje się kocha*.

W  niedzielę także dwa p rzed ­
stawienia: po południu m alo­
wnicza „Gejsza®, urozm aicona 
tańcam i; wieczorem  po raz  o- 
sta tn i „Polacy w Ameryce* o- 
pere tka  ak tualna w 4 aktach 
z tańcam i i ewolucjami,

W  poniedziałek „Gejsza* na 
Saturnie.

W e w torek przedstaw ienie 
w Będzinie.

Koncert Barcewicza odbędzie 
się dzisiaj w Będzinie w t e ­
atrze  Corso. P rzy  fortepianie 
zasiądzie profesor Je rzy  Le 
feld. Tej praw dziw e a rty s ty ­
cznej uczty  będziem y m ieli 
sposobność w ysłuchać ju tro  w 
tea trze  w Sosnowou, a w D ą­
browie w sobotę. Zbyteczną 
je s t rzeczą dodawać, że powo­
dzenie koncertów  je s t zapew ­
nione.

#«t©3Ewa.
Żołnierz polski nie ma cie­

płej bielizny, odzieży, ni obu­
wia! Dokucza m u głód i m róz 
zarówno tam  w okopach, jak  
i tu  poza lin ją bojową! A rg u ­
m entu  ani tłum aczenia, k tó ry ­
b y  te  b rak i uspraw ied liw ił, 
n iem a i być nie może!

Sfery, k tórym  należało za- 
pobiećz n ieszczęściu zawczasu, 
bezwzględnie zawiniły tu  n ie ­
mało.

Ale nie czas teraz  na  w y ­
rzu ty  i rekrym inaeje!

Społeczeństwo m usi pospie­
szyć z pomocą sw ym  obroń­
com, a choć pomoc ta  d o s ta ­
teczną być  nie może, — m u­
si szczególniej teraz  wobec 
zbliżającej się  w igilji okazać

przynajm niej serce, w spółczu­
cie i pam ięć o bohaterach  
Lwowa, W ilna i Poznania!

Obowiązek ten  bezsprzecz­
nie rozum ie z nas każdy, — z 
powodu jednak  b rak u  spręży­
stości i spraw ności pow oła­
nych  ku  tem u organizacji nie 
każdy m a sposobność uczynić 
zadość w ym aganiom  sum ienia 
obyw atelskiego.

Chcąc ułatw ić w ypełnienie 
tego zadania i u sy stem aty zo ­
wać nieco doraźną akcję r a ­
tunkow ą, Zżrząd Polskiego 
Związku Zawodowego P racow ­
ników Przem ysłow ych i H an­
dlowych w Zagłębiu D ąbrow ­
skim  zw raca się z gorącym  
wezwaniem  do w szystk ich  
swoich członków i całej w a r­
stw y urzędniczej, ażeby zech­
ciała poświęcić na ten  cel 
część szczupłych sw ych do­
chodów za m iesiąc listopad  rb.

W  tym  celu prosim y usil­
nie, ażeby w każdym  zak ła­
dzie, w  każdym  przedsięb ior­
stw ie bezzwłocznie p rzep ro ­
wadzono w śród urzędników  
uchwałę, upow ażniającą k asje ­
ra  firm y do potrącenia p rzy ­
najm niej 1 proc. w szystk ich  
w ynagrodzeń za listopad b. r. 
na rzecz naszfcgo żołnierza.

Składki zebrane w ten  spo­
sób i pokwitowane przez peł­
nom ocnika Związku gprzelane 
być w inny do K asy Związku 
nie później niż w dniu  ^ g r u d ­
n ia r. b.

Odbiór ty ch  pieniędzy po­
tw ierdzony zostanie kw item  
Zarządu Związku i cała sum a 
w ręczona zostanie N aczelnem u 
Komitetowi O rganizacyjnem u 
„Żołnierza polskiego w W ar­
szawie.

X. sk łada na fundusz p le ­
biscytow y, jako pozostałość z 
he rb a tk i mk. 5.

Kaima Fiszel złożył na  skarb  
narodow y m k. 100.

Epilog smutnego 
nieporozumienia.

W  num erze 249 „Iskry* z 
dnia 5 listopada znalazła się  
no tatka  „Bandycki napad  na 
skiep*. Ponieważ tw ierdzen ia , 
w niej w yrażone, nie są  zgod­
ne z praw dą i rzucające cień 
na ogół górnośląski, p rzeto  je  
poniżej prostujem y.

Dnia 1 listopada dw uch b a n ­
dytów  K raw czyk i Gut p lano­
wało napad  na sk lep  w Łośni- 
cy. O zam iarze tym  dowiedzia­
ło się 8 m ilicjantów  z III koinp.
I baonu M. G. H., k tó rzy  za­
wiadom iwszy por. Hołotę, 
wspólnie postanow ili b a n d y ­
tów na gorącym  uczynku  p rz y ­
łapać.

To, co postanowili, p rze p ro ­
wadzili, a podczas walki padł 
jeden  z bandytów . P rzysz ła  po­
licja, orzekła, że wszyscy są 
bandytami i wsadziła pod klucz.

Gdy się w reszcie okazało, że 
niesłusznie więziono przez 14 
dni m ilicjantów, b ron iących  
porządku publicznego, w ypu­
szczono ich, w ynagradzając im  
kaźń  odbytą pieniędzm i, k tó ­
rym  to w ynagrodzeniem  nie 
wyrównano uszczerbku na  czci 
i 'honorze.

P rosim y więc w ty m  sensie 
fak t ów p rzekręcony  sp rosto ­
wać.

Hołota Paweł, d-ca kom- 
panji, Gaszczyk Józef, 
plutonowy, Chowaniec 
Władysław, kapr., Wiktor 
Hołota, kapr., Wincenty 
Strekzik, kapr., Jan B e ­
ring kapr.. Piotr Paljon, 
kapr., Klemens Maslosz, 
kapr., Edmund Griety, 

kapr.

s traży  kolejowej p rzyczyn iły  
się do zm niejszenia przem yca­
nia sreb ra  i złota za granicę. 
Ale złu nie urw ano jeszcze 
całkiem  łba, bowiem  spek u lan ­
ci pieniędzm i nie śpią i chw y­
ta ją  się różnych środków , by  
ty lko zm ylić czujność naszych  
włada.

Ja k  się bowiem  dow iaduje­
m y ze źródła dobrze w ta jem ­
niczonego w szacherk i sp e k u ­
lantów, ci chwycili się  now e­
go sposobu przem ycania sz la­
chetnych  kruszców . Posługu­
ją  się oni „gojami*, na  k tó ­
ry ch  m niejszą zw racano do­
tychczas uwagę. W obec tego 
należałoby i „nas* _ otoczyć 
czulszą opieką. Będzie to d la 
„nas* trochę poniżające, ale 
przyjm iem y to w szyscy, sk ła ­
dając w inę na naszych  „przy­
jaciół*.

Należałoby też u rządzić ta ­
kie rew izje na dalszych s ta ­
cjach, gdzie spekulanci w ysia­
dają grem jalnie.

Aresztowanie komunisty w Dą­
browie. Aresztowano poszuki­
wanego oddaw na słynnego ko­
m unistę  M ichała W ykurza, 
k tó ry  uciekł już raz  z w ięzie­
nia.

Z kjraiu*

Polski Związek Zawodowy 
pracow ników  przem ysłow ych 
i handlow ych przeznaeża na 
ten  cel m k. 2000.

Polski Związek Zawodowy 
prac. przemysłowych i handlowych  

w Zagłębiu Dąbrowskim.

Z Dąbrowy.

OffArp.
(Złożono bezpośrednio w. „{skrze*}.

Oficerowie francuscy  48 p. p. 
strzelców  kres. b. arrnji gen. 
H allera składają na górnoślą- 
zaków m k. 606 (sześćset sześć).

Śledztwo. Z polecenia głów ­
nego zarządu d rukarn i p a ń ­
stw ow ych w W arszaw ie s ta ­
rostwo będzińskie wszczęło 
śledztwo w spraw ie sprzedaży  
d rukarn i przez p. M ondalskie- 
go p. Stańczykow i.

Ja k  już  donosiliśm y swego 
czasu, je s t uzasadnione p odej­
rzenie, że d rukarn ia  ta  zało­
żona została przez okupacyjne 
władze austrjack ie  i jako  tak a  
w inna była przejść na w ła­
sność państw a polskiego.

Rewizje. D okonyw ane często 
rew izje na najbliższych s ta ­
cjach przez funkcjonarjuszy

Nowe aresztowania za kra­
dzieże kolejowe we Lwowie.
„Dzień* donosi o aresztow aniu  
kolej, m agaz. Górnego i szy n - 
karza  W einbaum a, będących  
rzekom o w spółce. Górny zby t 
często zaglądał do szynku  W e­
inbaum a, u  którego podczas 
rew izji w m ieszkaniu  znalezio­
no cały m agazyn skradzionych  
przesy łek  tow arow ych, ja k  b ie­
lizny, perfum , galan terji itp .

Odbudowa mostu ks. Poniatow­
skiego w Warszawie. Min. robót 
publicznych zawiadom iło m a­
g istra t, że min. sk a rb u  p rzy ­
znało m. W arszaw ie term ino­
wą pożyczkę 1,000,000 m k. i 
bezzw rotną zapom ogę państw o­
wą 1,000,000  mk. w dw óch ra ­
tach , obie na przedw stępne ro ­
boty , związane z odbudow ą 
m ostu ks. J . Poniatow skiego, 
niezbędnego dla kom unikacji 
m iasta z dzielnicam i P ragi.

Aresztowanie aktora-oficera.
W  ty ch  dniach aresztow ano w 
W arszaw ie b. aktora, a o s ta t­
nio oficera Jan a  Sm otryckiego, 
pod zarzutem lniepraw idłow ośei 
p rzy  podziale zdobyczy w o­
jennej.

iapad  grenzschutzu na pociąg 
w Zbąszynie. Ja k  donosi „Ku- 
r je r  Poznański", oddział g renz­
schu tzu  dokonał rabunkow ego

ROMANS
64.
„W ostatniej chwili dowia­

dujem y się, że w ielka fab ryka 
inżyniera R yszarda V erniere 
stoi w ogniu. Podobno p rze ­
m ysłowiec ten  został zam ordo­
w any. P rzyczyną zbrodni m a 
być kradzież. Ju tro  podam y 
bliższe szczegóły.*

D ostojnik zm arszczył brw i 
i w yrzucił gardłowe:

— „Godferdum!*
W ziął jeszcze inne gazety, 

•ale nie m ógł bardziej zaspo ­
koić ciekawości.

Szczególne wszakże podej­
rzenie pow itało w jego  um y­
śle.

Zapukano do drzwi.
— Proszę — rzekł.
Lokaj oznajm ił po niem iecku:
— Pan doktór O'Brien... Za­

pytuje, c z y 'p a n  baron może 
go przyjąć w ważnym  in te re ­
sie.

— Proś... Czekam.
Lokaj wprowadził niezw łocz­

nie 0 ‘Briena i drzw i zam knął.
M agnetyzer w ydaw ał się u- 

radow anym .
Dostojnik poprosił gościa, 

aby  usiadł, poczym  go zapytał:

— Czy co nowego?
— Tak.
— Co takiego?
— Agent Schultz znalazł 

ślad Roberta Y erniere.
— A! więc to o niego chodzi? 

zapytał dostojnik z drżeniem .
— Tak... Ale wiemy bardzo 

mało.
— Tym  gorzej... Ale c d w ie ­

cie?
  W czoraj wieczorem  o^oło

godziny szóstej, nasz agent 
zobaczył Roberta V ern ie re, w y­
chodzącego z restau racji w po­
bliżu dworca kolei Północnej.

— W ięc Schultz nie p ilno ­
wał fabryk i w Saint-Ouen, jak  
otrzym ał rozkaz?

— Fabryka była zam knięta 
i inżyniera R yszarda V erniere 
nie było, więc Sehultz uznał 
za stosowne powrócić do P a­
ryża, gdyż doglądanie fab ryk i 
w Saint-Ouen w ty ch  w arun­
kach nie mogło być uży tecz­
nym .

— Potym ?
— Człowiek nasz poznał Ro­

b e rta  V erniere odrazu i zaczął 
go śledzić.

— I dokąd to go zaprow a­
dziło?

— Na stację kolei północ­
nej...

— Skąd zapew ne pojechał 
pociągiem  do Saint-Ouen, gdzie 
Sehultz powinien był pozostać.

0 ‘Brien uśm iechnął się  ziek- 
ka.

— Pan baron pozwoli sobie 
powiedzieć, że się m yli — od­
parł. — R obert V erniere, nio­
sąc to rbę  podróżną i w alizkę, 
nie pojechał wcale do Saint- 
Ouen...

— A dokąd? czy pan wie­
dział?

— Gdybym  nie w iedział, to 
Sehultz, k tó ry  go nie trac ił Z 
oczu, zasługiw ałby na w ydale­
nie ze służby za nieudolność... 
Ale nasz człowiek doprowadził 
go do kasy  i usłyszał, jak  
V erniere zażądał b ile tu  p ie r­
wszej k lasy  do Berlina...

— ‘Do Berlina! — pow tórzył 
dostojnik — Robert V erniere 
wczoraj wieczorem  wziął bilet 
do Berlina?..

— Ja k  m iałem  zaszczyt to 
powiedzieć panu.

— Czy agent Sehultz  nie 
oszukał pana?

— W  jak im  celu?
— I pewien jest Sehultz, że 

Robert V erniere, w ziąw szy b i­
let, w siadł do pociągu, odcho­
dzącego do Niemiec?

— Tak, Robert, zaopatrzony 
w bilet, udał się do ’ekspedy­
cji bagaży, gdzie oddał za b i­
letem  walizkę, poczym  Doszedł 
do poczekalni, skąd  drzw i w y­
chodzą na odjazd.

— A po tym ?

— Potym  agent Sehultz, jak  
to było jego obowiązkiem, p rzy­
szedł do m nie dla zdania ;ra - 
po rtu  z tego, co się stało?

D ostojnik am basady niem iec- 
ki ej wziął ze sto łu  num er 
„P etit Journal* i',: w skazując 
0 ‘Brienowi wiadomość o k a ta  
strofie, rzekł:

— Przeczytaj to pan.
D októr wziął gazetę.
— Co za katastrofa! — w y ­

krzyknął.
— T ojpana uderza, n iepraw ­

daż?
— Bardzo, ale nie wiem, ja ­

ki może istn ieć związek m ię ­
dzy tą  w iadom ością! odjazdem  
R oberta V erniera?

D ostojnik rozśm lał się  zło­
wrogo.

— A! pan tego nie w idzisz, 
ty , panie doktorze, k tó ry  ucho­
dzisz za pierw szorzędnego lisa...

— Panie baronie! — zawołał 
G!Briey urażony — tego trochę 
za wiele!

— Nie! agent Sehultz je s t  
poprostu  idjota! G dyby m iał 
choć trochę sp ry tu , by łby  
w szedł do noczekalni w raz z 
Robertem  V erniere i, zam iast 
p rzy jść  do pana z raportem , 
by łby  go śledził dalej i nie 
opuściłby go aż do czasu odej­
ścia  pociągu.

O 'Brien nie pojmował jeszcze 
m yśli swego zw ierzchnika.

Ten znowu w skazał na a r ty ­
kuł:

— W szak czytałeś pan?
— Tak.
— W ielki przem ysłow iec, 

R yszard  V erniere, został z a ­
m ordow any, a jego fab ryka  
podpalona. Pobudką zbrodni • 
podwójnej m a być  kradzież.

— A zatym ?
— Przeczytałeś pan i jeszcze 

nie rozum iesz ?
— A dla m nie to jasne, j a k  

dzień! Robert V ern iere  u d a ł 
w yjazd i wcale nie odjechał... 
On jes t spraw ca główny, k r a ­
dzieży i m orderstw a ,w S a in t-  
Ouen.

— To ty lko  dom ysły, na  n i­
czym  nie oparte...

  Dowodów!.. Je s t ich  w ie ­
le!.. A najpierw  podróż jego do 
Paryża, pod fałszyw ym  n a z ­
wiskiem . Po co przyjechał?., 
on, zupełnie zrujnow any, nie 
pobierający od nas nie i n ie 
m ogący nic o trzym ać od swej 
żony?.. P rzyjechał, aby prosić 
b ra ta  o pieniądze, k tó rych  mu 
brakow ało w Berlinie... S p rze ­
dać m u sek re ty  naszej a rty -  
lerji, jak ie  poznał... R yszard  
Y erniere, człowiek honoru  i 
niezłomnego sum ienia, odm ówił 
trak tow ania  z nim  i po trak to ­
w ał go, jak  na to zasługiw ał. 
Zawód, gniew, chciwość, pop­
chnęły  Roberta do b rato bój siwa...



aapadu aa  pociąg, wiozący 
ziemniaki, drób i dobytek po­
dróżnych, wracających do Nie­
miec. Zgraja niemieckich żoł­
nierzy przemocą otworzyła wa­
gon i zagrabiła 13 gęsi.

Na protest kierownika po­
ciągu banda zajęła groźną po­
stawę, odgrażając mu się wy­
mierzonymi ku niemu karabi­
nami, wobec czego personel 
pociągcwy był bezsilnym. Gdy 
pociąg zajechał na stację, kie­
rownik pociągu zawiadomił o 
wypadku władzę kolejową, tu­
dzież komendanta i przedsta­
wiciela koalicji.

Po przeprowadzeniu rewizji 
zdołano odebrać skradzionych 
8 gęsi.

Sprawi p t S  i s f c i  M b p
'w  Chełmie.

Dnia 19- go b. m. w Chełmie 
przed sądem doraźnym stanęli 
dwaj mieszkańcy wsi Plisko- 
wa, pow. chełmskiego, wyzna­
nia prawosławnego: Antoni Se-

meniuk, lat 4-2 i Filip Matczak, 
lat 24, oskarżeni o napad zbroj­
ny, dokonany w dniu 22 wrze­
śnia b. r. na dom Michała Ole­
cha we wsi Zagrodach Uher- 
shich, gm. Krzywiczki, pow. 
chełmskiego.

Na sali obecnych było kil­
kaset osób.

Sąd po 7 godzinnej naradzie 
wydał wyrok skazujący Seme- 
niuka i Matczuka na karę 
śmierci przez rozstrzelanie z 
pozbawieniem wszystkich praw 
stanu.

Wyrok został wykonany ws 
czwartek o godzinie 8 min. 40 
rano w strzelnicy wojskowej, 
w 2-ch wiorstach za Chełmem 
w obecności podprokuratora 
W. Kłotta.

Charakterystycznym jest 
fakt, że przywołany do ska­
zańców tamtejszy „pop* pod 
żadnym pozorem nie chciał 
się stawić, a sprowadzony pod 
przymusem, dał tylko skaza­
nym krzyż do pocałowania i 
nie wyspowiadawszy ich, od­
szedł czymprędzej. *

I ^ K S F O R n ? .  I M P O R T . !
O T W O R Z Y L I Ś M Y

;w Sosnowcu, nil. 3-g-o UMaja, 14|

D c m  H a n d l o w y  K c m f s a w o E k s p e d y c y j n y j

„ E. BIAŁKOWSKI
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Załatwiamy ekspedycję, zwózkę i cienie towarów na wszystkich* 
Urzędach Celnych w Polsce.

Dostarczamy maszyny, części maszyn i wszelkie artykuły do ko-i 
paiń, fabryk, drukarń, zakładów przemysłowych, kooperatyw it. p . ' 
Pośpieszne i solidne wykonanie zleceń przy możliwie dostępnych

cenach.

COM T E C H N I C Z N O - H A N D L O W Y h

Telegramy WBRSZftWfl, ŚWIĘTOKRZYSKA JTa 35,
posiada na składzie:

v w i n
Paryż, 26 listopada. 

(Tel. wł. „Iskry “).
1

z ie m n ia k i, m a rm e la d a , ś le ­
d z ie , ryż, b u ra k i, k a p u s ia  

i t :  d.

.  lam p k i e le k try c z n ą , m o to ry , loko- 
m o b ile , m aszy n y  p a ro w e , sm ary , 

•  oliw y, p a sy  i t. d.

Rada najwyższa na posie­
dzeniu wczorajszym postano­
wiła, by  rokowania przed­
wstępne o charakterze techni­
cznym, dotyczące Gdańska,

f f M i n l k t t  p o lsk i.
Warszawa, 27 listopada. 

(P. A. T.)
feismnikfti aztabu general- 

-łisgiit a 4. 28 b. m,
Frwrt Htawsko-liałorlsak!.

Pod Połockiem odrzuciliśmy 
w kontrataku oddziały n ie ­
przyjacielskie, które przepra­
wiły się na południowy brzeg 
Oźwiny. W rejonie Lepla oży­
wiona działalność patroli wy­
wiadowczych.

Ataki nieprzyjacielskie na 
przyczółek mostowy Bobrujska 
zostały krwawo dla nieprzyja­
ciela odparte.

Na odcinku Polesia, na po­
łudnie od Prypeci pomyślne

były prowadzone w Gdańsku. 
Rokowania te trwać mogą naj­
wyżej 2 miesiące, poczym będą 
prowadzone w Paryżu rokowa­
nia dyplomatyczne.

walki patrołi i oddziałów wy­
wiadowczych.

Front wołyśskl.
W rejonie Nowogrodu W o­

łyńskiego ożywiona działal­
ność bojowa i patroli wywia­
dowczych.

W issięp . *s&£s sztabu gea.
HsHar, pułkownik.

Zaopatruje kooperatywy, spółki, stowarzyszenia 
spożywcze i sklepy.

Pośredniczy we wszelkich handlowych tranzakcjach.

STOWARZYSZENIE T E C H N I K Ó W  w Sosnowcu

zawiadamia pp. członków^, iż w piątek dnia 28 listopada o gociz. 
7 i pół wiecz. odbędzie się w lokalu własnym w Sosnowcu, 
przy ulicy Czystej Na 9

Dymisja kata śiąskiegs. f  gólns Zebranie S to w a r sy sw iia  Techników
Katowice, 26 listopada.

(Od wł. kor.)
„Katt. Ztg“ dowiaduje się, 

iż mimo wszystko kat G. Ślą­
ska Hoersing podał się do dy­
misji.

wraz z odczytem inż. Strokow'skiego „Stosowanie płynnego po­
wietrza, jako materjału wybuchowego na kop. „Paryż".

Zabił, ażeby ukraść, podpalił, 
ażeby zniszczyć ślady swej 
bytności, i trzy te zbrodnie 
zespalają się z sobą logicznie. 
Znamy ^ego człowieka, on jest 
do wszystkiego zdolny.

— Ja  tak  samo myślę, jak 
i pan. A jednak waham się 
z  przyjęciem pańskich warun­
ków aż do końca... Robert, jak­
kolwiek łotrem jest, niema po­
trzebnego temperamentu, nie 
dość ma w sobie stanowczości, 
ażeby popełnić takie zbrodnie.

— U niego gorączka złota 
zastąpiła temperament!

— W przystępie nerwowego 
rozdrażnienia, sprawionego 
wściekłością, znalazł siłę do 
działania. Dałby Bóg, ażeby 
moje przypuszczenia były tra­

fne.
— Jakąż korzyść chcesz pan 

% tego wyciągnąć — zapytał 
magnetyzer.

Baron Schultz rzucił nań lo- 
4o wate spojrzenie i odpowie­
dział:

— Nie lubię, ażeby mnie 
wypytywano.

O'Brien zwiesił głowę.
Dostojnik podchwycił:
— Trzeba nam wieozieć z 

najmniejszy mii szczegółami, co 
się stało w Saint- Ouen, w jaki 
sposób popełnione zostało mor­
derstwo... Od dziś wyślij pan

s wych agentów aajczynniej-

szych i najsprytniejszych i pa­
miętaj o tym, mój kochany 
doktorze, ź e ja s ię n ie  zadowolę 
wiadomościami, zebranymi i 
ogłoszonymi przez dzienniki.

O’Brien skłonił się aż do zie­
mi i opuścił swego zwierzch­
nika.

*® *
Powróćmy do Saint Ouen.
Elaudjusz Griwot, wezwany 

przez sędziego śledczego, udał 
się. do niego natychmiast.

Śmierć pana Verniere, pożar 
fabryki, były wypadkami, któ­
rych majster me przewidział, 
gdy obmyślał z Robertem plan 
wyprawy nocnej, mającej ich 
ebu wzbogacić.

Te wypadki, te zawikłania, 
zajmowały go naturalnie Fnie- 
pokoiły wielce.

Przybycie kasjera i badanie, 
jakiemu miał podledz, zatrwo­
żyły go w sposób szczególny.

Stare przysłowie powiada: 
„Ostrzeżony człowiek wart jest 
dwóch.*

On zaś był ostrzeżony, przy­
gotowany na wszystko, i z naj­
większym spokojem pozornym 
stawił się po raz drugi przed 
sędzią śledczym.

Daniel Sawannę, nie starając 
się ukryć swej myśli przed 
nieużytecznymi ostrożnościamf 
krasnomćw czymi, wprost przy­
stąpił do nowego badania.

— To pan — wyrzekł — jak 
nam powiedział pan Prieur, 
zbudowałeś, podług wskazówek 
pana Yerniere, w warsztatach, 
którymi zarządzasz, kasę ognio­
trwałą, która się znajdowała 
w gabinecie pańskiego pryn- 
cypała?

Pytanie było niebezpieczne.
Kiaudjusz zrozumiał, że po­

dejrzenie zaciężyłoby nad nim, 
gdyby nie odpowiedział dość 
zręcznie, przeszkadzając wszel­
kiemu podejrzeniu.

— Tak, panie — odparł — 
ale się pan myli pod pewnym 
względem.

— Pod jakim?
— To ja, a nie panVerniere 

dałem wskazówki, dla wyko­
nania tej kasy ogniotrwałej.

— Pan?
— Tak, ja, panie. Mówiłem 

z panem Ryszardem Yerniere 
pewnego dnia o mechanice, 
powiedziałem mu, że mógłby 
dodać jeszcze gałąź do swego 
przemysłu i współzawodniczyć 
z wielkimi domami, które pod 
pewnym względem moją mo­
nopol, fabrykują kasy ognio­
trwałe z sekretami; ja  sam by­
łem w jednej z takich fabryk 
w Ameryce przez dwa miesią­
ce i wynalazłem też ulepsze­
nia dla tamecznych pomysłów.

— 'Więc to pan podałeś pro­
jekt pryncypałowi?

h r .  H e j m a r j
choroby uszu, nosa i gardła 

Kołłątaja 10 (Mikołajewska), 
od 4—6 popołudniu oprócz i

D-r medycyny

U. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prsp. 914. Analiz.

mikroskop.
8— 11 g. r„ 6—8 pp. Kob. £—8 pp
Ul. M a łachow sk iego  (F ab ryczna) Hi Ig 

d. P ogody .

D o c t o r

Ii. Gutowski
C h o r o b y  s k ó r n e ,  .went. 
r o c z n e  i  m o c z c p łc io w e .  

Przyjmuje od 4 do 7 w. 
Hotel „ C e n t r a l “ Ms 8 

ul. 3-go Maja Jfe 18 SOSNOWIEC,

Orlim siissziiiia . |
K " w i t  Ł n n lc łsy  n a  ra b .  1 0 'O z #  
I. \ W .. t  i7 o o  n a  im ię  Romans! 
S k o ra p y  zeg ir .ą ł. Z a s tr z e ż e n ia  z ro ­
b io n e . ______

Maszynistka 8bI ”per®wf 1
p rz y jm ie  p o sa d ę  b ez in te re so w n ie . 
W iadom ość  d la  f \. L .

M p ' / r w w ' y n s s  młody na poważny® 
iY ię Z i t iZ / j f  Z iU H  stanowisku pragnie,
poznnć pannę przystojny do iat 22 w eeln
jnstrymoijalnym . Fotograija pożądana)
lecz nieki n tezn*. Zgłoszenia do „Iskry":

pod A. B. C.

f/  Sł&tn Q t  paszport na imię Lajzers 
gzmidt, wydany przez wła­

dze niemieckie._______________ _______
tymczasowa legitymacje) 

e? y l o  na )nj)ę Izraeia, Solne 
Kon, wydana przez m agistrat radomski.

Chrześoja&ski zaklari; 
zegarmistrzowsko- £-
le r s k i  K, O eh o ro m ic ża , M odrzejewska 
47, pod k ie ra n k ie m  zd o ln eg o  m a js tra  
p rz y jm u je  re p o re c je .  P o  z e g a ry  ścieu- 
u e  posy ła  do d o m a  . _

m a sz y n  do szycie) 
l v E > p e r a Q J t 7  p isa n ia , raahow e.. 
a le ,  kez sk iepoatyeli ro s ic r& a  1 t pi 
s .tiifo ® sn le  noży  r e p e r a c je  assszelkiefe 
b r c a i  T an io  szybko  A n to n i Krone. 
P o lia y ja e  obok  sk ła d a  m eb li p  Wojtko-j

— Tak, panie, i pochwalił. 
Wykonaj pan kasę, podług tych 
danych — rzekł do mnie — a 
zobaczymy, esy będzie p rak­
tycznie eksploatować pański 
wynalazek... Zabrałem się do 
pracy, a gdym skończył kasę, 
pan Verniere był bardzo zado­
wolony, ponieważ jednak mie­
liśmy znaczne innego ^rodzaju 
obstalunki, uznał chwilę za 
nieodpowiednią do rzucenia się 
ws nowe przedsiębiorstwo... 
Odłożył projekt na później i 
zastąpił moją kasą ogniotrwałą 
kasę, której używał dotychczas.

— Pańska kasa niezawodnie 
miała sekret. Czy sekret ten 
polegał na kombinacji liter 
czy cyfr?

— Nie, panie.
— Czy łatwo było odkryć 

en sekret?
Pytanie było znów niebez 

pieczne.
Niewinny mógłby się był 

złapać.
Kiaudjusz odpowiedział bez 

wahania:
— Nie, panie... Najsprytniej­

szy nie umiałby sobie pora­
dzić. Ażeby otworzyć kasę, 
trzeba ją  było zupełnie dobrze 
znać.

— Któż znał ten sekret?
— Pan Verniere i ja  tylko.

(D. c. n.) .

¥  oszukuję

T T r U ia ia m  3ekci’ 1 k°n®ersnctH U  L lA lC ic S  111 jęgyisóę, frencosk ie-
qo  i n iem iec k ie g o . Wiadomość w
„ I s k r z e ”. i
Y * 7 n > l«  a  I  a  portfel, zaw;orejąoy:i
Z j f l g j * P “ l d ( pieniądze, odroczenie i 
paszport familijny |n »  imię Diwids Bn-j 
chnera i inno papiery. Uczciwego znelaz" 
o« uprasza się o odniesienia do redakcji
za wynagrodzeniem. _______

Kobiety (gospoaym)r 
.. . inteligentnej średnio 

wyszkolonej, odpowiednio znającej sio n«> 
k n ih a i i nadającej sio d* handin. pożąda’ 
ne jest: wiek średni, samotne, mifa i sym­
patyczna powierzohzwność. Zgłoszenia dr5
„Iskry11 w Sosnowcu  ................... .....

poszukiwany do prowa- 
O ń l j g R J l  dzenia kamieniołomów.. 
Oferty z odpisami świadectw i podaniom 
warunków wynagrodzenia adresować. Za­
wiercie skrzynka pocztowa Ka l i .
r/A rti tet: ej k°zs biulo we w*orfli' / j a d i  & odprowadzić proezo 
nagrodą: Starososnowjecka 96 restauracj^-
f j  m r*i w* <\ ł paszpoot na imio ^  
/ M g W Ą l  wrzyóca Pogiel, wydany 
przez władze n emieckie   _____

L g d m o m  na mio Władysława 
Broncbosz. Zwrócić .Iskra*  Będzin. _  

^  w komis futro inęs«f{
U U U S D 6  jaa t do sprzedania, ®°" 
wiec, Trzeciego Maja 10. Molick). ___.

b te n o g ra  fj i L̂ dLtwo* i p
czenia Kursów prof, gekulowicza w War 
szawie. Wiadomość: iskra  Bpdzin  ̂ ^  
T T ^ T r ^ T T 'T ^ m te n l  4 ej kntegorji sj 

prawem piowadzeoia baD' 
d iu artykułam i spożywczymi wydana S«r"j 
kowi Szykman w Sosnowca ul. Rścis^1'1 
oka Ks 4.

0nkam« „lakif-*


